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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy*. 
Duma odrzuciła projekt zmiany ordynacyi wybor: 
czej do Rady państwa, — Ataki na dra Kramarza 
w Petersburgu. — Mowa ministra Schreinera na 
zebraniu „Schulvereinu* w Bielsku. — Poseł Per- 
gament umarł śmiercią naturalną. — Z przesilenia 
w Albanii. — Kardynał Kopp umierający. — Cie- 
kawe szczegóły o wzlotach balonów Zeppelina. — 
Wypadki w Albanii, — Napad krwawy na cykli- 
stów pod Lwowem. 


Odrzucenie projektu zmiuny 
ordyntcyi wyborczej do Rudy puństwi. 


(Telegr. „N. Reformy*.) 


Petersburg. (Ag. pet.) Komisya Dumy 11 
głosami przeciw 8 odrzuciła projekt ustawy 
w sprawie zmiany ordynacyi wyborczej do Ra- 
dy państwa w zachodnich guberniach. Więk- 
Szość komisyi była zdania, że przez zaprowa- 
dzenie ziemstw w tych guberniach usunięte by- 
łyby braki w ustawie wyborczej, które dają się 
odczuwać, a wniesiony przez minister- 
stwo projekt nie jest wywołany po 
trzebą praktyczną i przyczyniłby się tylko 
do podsycenia antagonizmu i separatyzmu mię- 
dzy ludnością polską a rosyjską. 


Z konierencyi słowiańskiej, 
e (Telegr. „N. Reformy".) 


Petersburg. Organ kadetów „Jutro* ogłasza 
garść szczegółów z obrad wszechsłowiańskich i 
podnosi między innemi: Podczas obrad zaata- 
kowano ostro posła Kramarza za jego 
austrofilskie stanowisko w kwestyi aneksyi. — 
Atakowali go delegaci rosyjscy a także i serb- 
ski Kramarzchciał już opuścić lokal 
obrad, tak przykrą była jego sytuacya. 

Pos. Klofacz zwrócił się także przeciw Kra- 
marzowi i oświadczył: Słowianie nie powinni li- 
czyć na Austryę. Przyjaciołką wszystkich Sło- 
wian jest wyłącznie Kosya. ° 

Hlibowicki zwrócił się ostro przeciw P o- 
lakom z Austryi, których nazwał zdrajeami 
sprawy słowiańskiej, 

Prof. Besterjew oświadczył: Słowianie w 
Austryi nie powinni uprawiać polityki oportu- 
nistycznej, ponieważ nie przyjdzie w tym wy- 
padku nigdy do połączenia się wszystkich Sło- 
wian. Walka przeciw germanizmowi winna być 
pierwszym celem wszystkich Słowian w Austryi. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Polscy delegaci na 
kongresie słowiańskim złożyli oświadczenie, we- 
dług którego sprawozdania agency! o zjeździe 
słowiańskim zawierają istotnie nieporozumienie. 
Faktycznie tylko dwie rezolucye -zostały przy- 
jęte. Pierwsza oświadcza. że strona polityczna 
obchodzącej cały świat słowiański kwestyi a- 
neksyjnej nie należy do kompetencyi kongresu, 
jednak austryaccy delegaci zostali wezwani, 
aby wedle możności dążyli do autonomii Bośni 
i Hercegowiny. Druga rezolucya mówi, że „ro- 
syjsko-polskie porozumienie we- 
wnątrz i zewnątrz Rosyi może nastąpić tylko 
przy bezwarankowem zastosowaniu zasady zu- 
pełnego rónouprawnienia obu lu- 
dów, przy niedopuszczalności jakich- 
kolwiek ustaw wyjątkowych, jakoteż 
przy uznaniu praw każdego narodu w jego oj- 
czyźnie do własnego języka, własnej 
szkoły i własnych urządzeń, gwaran- 
tujących rozwój danego narodu. 

Petersburg. Na podstawie referatu wygłoszo- 
nego przez prezesa czeskiego Związku sokole- 
go Scheinera, uchwalono założyć rosyjski 
związek sokoli na wzór czeskiego. 


Ljdzd „Schułyereinu”, 


(Tel, „N. Reformy*). 


Bielsko. Podczas świąt odbyło się walne ze- 
branie członków niemieckiego „Schulvereinu*. 
W obradach wziął udział między innymi nie- 
miecki minister-rodak dr Schreiner i poseł 
na Sejm galicyjski z miasta Białej Hampel 
(Niemiec). Zjazd reprezentował ogółem 545 grap, 
liczących 66.500 członków, reprezentowanych 
przez 767 delegatów, 

Zebranie zagaił przewodniczący grupy biel- 
sko-bialskiej, pastor Schmid. Podniósł on. że 
z radością wita po raz pierwszy na zie- 
mi galicyjskiej, w tem jedynem mieście 
niemieckiem (!) w Galicyi, członków Schułve- 
reinu. 

Na zjeździe przemawiał także minister 
Schreiner, który powiedział między innem!: 
Jeżeli niemieckiemu „Schulvereinowi* poświę- 
camy tyle sympatyi, to dlatego, ponieważ wpro- 
wadza ono tu po raz pierwszy w czyn piękne 
niemieckie słowo „wspólność* i przyjmuje do 
siebie wszystkich Niemców bez różnicy przeko- 


nań politycznych Wszyseg- Nieme -naj4-za-28-- 


danie wzmacnianie niemieckości w 
Austryi. Obrady dzisiejsze udowadniają, że 
„Schulyerein* powinien rozszerzyć 
swą czynność bardziej na wschód, 
jednak nie w celach zdobywczych; pragniemy je- 
dynie, aby tym, którzy pochodzą z Niemiec, 
wychowani są jako Niemcy i za takich się u- 
znają, zapewniona była niemiecka nauka, aby 
nie straciła ich niemiecka kultura i niemieckie 
społeczeństwo. j 
W drugim dniu Świąt odbył sie na cześć 
uczestników zjazdu bankiet, w którym wzięło 
udział kilku posłów do Rady państwa, którzy 
wygłosili przemowy. Pos. Dobernig powie- 


dział: Podczas gdy w tych dniach poseł Kra- 
marz w Petersburgu z trudem usiłował sklecić 
rozkałataną słowiańszczyznę, ukuliśmy tu blok 


niemiecki, który sięga'od Beskidów, aż po gra-| 


nice niemieckiego południa. 


2%0n postu Pertumentn. 


Niektóre dzienniki doniosły wczoraj, że ode- 
ski poseł Pergament (kadet) odebrał so- 
bie życie przez otrucie, z powodu pisma 
ministra sprawiedliwości, żądającego od Dumy 
jego wydania, jako obwinionego o ułatwienie 
wheczki OQldze Stein. Głośna ta szantażystka, 
zwana „rosyjską Humbertową*, która dokonała 
całego szeregu oszustw, wymuszeń i szantażów, 
w czasie rozprawy uciekła z Petersburga do 
Nowego Jorku. Ucieczkę ułatwić miał jej poseł 
Pergament a także niejaki Eugeniusz Schultz, 
który został jednak aresztowany i wtedy wła- 
dzom całą rzecz zdradził. Miejsce pobytu Olgi 
Stein w N. Jorku wyśledzono. aresztowano ją 
i wydano Rosyi. Przesłuchana zeznała wtedy, 
że do ucieczki namówił ją poseł Pergament, 
twierdząc jakoby, iż „rząd rosyjski nie wart, 
aby mu się oddawać w rece“, 

Pismo do Dumy przeciw Pergamentowi wniósł 
minister 28 maja, a w dzień później Pergament 
umarł. Te dwie wiadomości, które szybko po 
sobie nastąpiły, spowodowały pogłoskę, że poseł 
Pergament się otru}, pogłoska okazała 
się jednak nieprawdziwą. Oto, co w tej 
sprawie donosi telegram agencyi telegraficznej 
petersburskiej: 

Petershurg. Rozpuszczone w zagranicznych 
dziennikach domysły dotyczące śmierci posła do 
Dumy Pergamenta są zupełnie nieuzasadnione. Po- 
licyjnie zarządzone dochodzenie lekarskie stwier- 
dziło, że deputowany Pergament zmarł 
śmiercią naturalną. wo 


Ze spraw tureckich. 


(Telegr. „Nowej Reformy“). 


Konstantynopol. Depesza „Moniteur d'Orient“ 
z Saloniki donosi, że młodoturecki komitet cen- 
tralmy otwiera ponownie swą siedzibę w Salo- 
nice, 

Salonika. 350 osób, należących przeważnie 
do personalu służbowego w Ildizie, które tu 
jako więźniów przewieziono, odszupasowano o0- 
becnie do ich ojczyzny. 

Konstantynonoi. Rząd. przedłożył na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów projekt usta- 
wy o utworzeniu stanowiska podsekretarzy 
państwa, którzy nie będą mogli być posłami. 


Konślikt z senatem. 

Konstantynopol. Między Izbą a sena- 
tem wybuchł nowy konflikt, ponieważ 
senat nie chce zgodzić się na ustanowione przez 
Izbę posłów maximum zaopatrzeń i przeniesień 
w stan rozporządzalności i spoczynku. Izba po- 
słów po dyskusji, w której żywo krytykowano 
senat, jednomyślnie przyjęła odnośny projekt 
ustawy i przyjmując dawniej powziętą uchwałę, 
odesłała projekt do senatu. 


Wywlezienie Abdul Hamida? 
Berlin. Z Saloniki dochodzi pogłoska, jakoby 
były sułtan Abdul Hamid, został potajem- 
nie wywieziony do jakiejś wsi arab- 
skiej. Celem utrzymania sprawy na razie w 
tajemnicy, pozostawiono w willi „Allatini* na 
razie całą służbę. 


Z Aibanii. 

Pryzreń. Dżawid pasza stoi z siłą 2800 lu- 
dzi i 26 dział w Diakowarze. Wystarcza to 
dla trzymania w karbach Albańczyków. Pra- 
wdopodobnie do zaczepki ze strony Albańczy- 
ków nie przyjdzie. Zakaz noszenia broni napo- 
tyka na wielkie trudności. Trudnem jest ode- 
branie karabinów mauserowskich. Albańczycy 
uważają te karabiny, zdobyte częścią w walce, 
w pewnej zaś części kradzieżą, za drogocenną 
własność. Sciągnięcie zaległych podatków pra- 
wdopodobnie nie doprowadzi do żadnego re- 
zultatu, ponieważ Mahometanie dotąd prawie 
nie nie płacili, a obecnie zażądano od nich o0- 
gromnych sum. 


TELEGRAMY 


z dnia 2 czerwca. 


Kongres czeskich anarchistów. 

Praga. Jak donosi „Den* organ Kramarza, 
podczas świąt odbył się tu tajny kongres anar- 
chistów czeskich. W kongresie wzieło udział 
wielu delegatów robotników górniczych. 


Bank emigracyjny, 


„Bohemii”, 
milionów koron. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Dzienniki donoszą, że zapowie- 
dziany termin audyency) Wekerlego, Kos- 
sutha i hr. Andrassego zostanie znowu 
przesunięty. Wekerle zapewne dopiero w piątek 
wyjedzie na audyencyę do „Wiednia, Kossuth 
zaś i Andrassy z końcem bieżącego lub z po- 
czątkiem przyszłego tygodnia. Najpierw przyję- 
ty będzie na audyeueyi u cesarza Kossuth a 
potem dopiero hr. Andrassy. 

Budapeszt. Jak słychać, grupa bankowa par- 


tyi niezawisłości domagać się będzie, aby w naj” 
bliższym tygodniu zwołano Sejm węgierski. — 
Chodzi o to, aby wobec najrozmaitszych pogło- 
sek, rząd dał Ścisłe i niedwuznaczne oświad- 
czenie. 


' Kardynał Kopp. 


Wrocław. Stan zdrowia ks. kardynała Koppa 
beznadziejny. Każdej chwili oczekują 
zgonu. 


Balony Zeppelina. 

Friedrichshafen. Towaizystwo żeglugi po- 
wietrznej podaje do wiadomości, że kiedy w no- 
cy nadeszła do Berlina wi+domość, że hr. Zep- 
pelin wraca, cesarz Willem wysłał telegram, 
w którym daje wyraz rezczarowaniu, jakiego 
doznali on i jego rodzina z powodu nieoczeki- 
wanego odwrotu hr. Zeppelina, którego przyjazd 
zapowiedziano, zamawiając nawet batalion służ- 
by aeronautycznej. Cesarz podkreślił, jak bar- 
dzo publiczność byłą zainteresowaną, a żołnie- 
rze rozmaitych pułków rozentuzyazmowani; wy- 
raziwszy nadzieję, że hr. Zeppelin wynagrodzi 
wnet Berlinowi to rozczarowanie, dodał, że spo- 
dziewa Się ugościć go w swoim zamku. 

Hr. Zeppelin po wylądowaniu w Getyndze 
natychmiast odtelegrafował do cesarza, przepra- 
szając g0 Za rozczarowanie; wyraził podzięko- 
wanie za entuzyazm, którym go darzą, i kon- 
statując, że nie miał zamiaru udawać się do 
Berlina, prosił o wdrożenie śledztwa, kto nadał 
telegram do batalionu żeglugi powietrznej, któ- 
ry wywołał takie nieporozumienie. 1 

Berlin. Według telegramu hr. Zeppelina do 
biura parlamentu, całkowita naprawa okrętu 
powietrznego potrwa około 6 tygodni tak, że 
zaproszenie posłów musi być odłożone. 

Getynga. Podczas naprawy balonu „Zeppelin 
I“ aresztowano jakiegoś człowieka, który chciał 
odrysować motory balonu. Identyczności aresz- 
towanego nie zdołano stwierdzić: 

Getynga. Okręt napowietrzny „Zeppelin II* 
po tymczasuwem zreperowaniu wczoraj po po- 
łudniu o godz. 3 m. 20 wzniósł się w powietrze. 
Hr. Zeppelin był obecny przy jego odjeździe i 
podążył za nim w automobilu. 

Biberach. Wczoraj o godz. 9 wieczór balon 
„Zeppelin II“ wylądował tu bez wypadku. 


Włochy a trójprzymierze. 


Medyolan. W sali międzynarodowego instytu- 
tu dła pokoju wygłosił poseł Chimeniti mowę, 
w której poruszył pragnienie, aby Włochy dały 
trójprzymierzu nową treść, a możliwem to bę- 
dzie wtedy, jeżeli zajmą silne i zdecydowane 
stanowisko. . > 


Anarchiści we Francył. 
Paryż. Anarchistyczna organizacya poprzeci- 
nała liczne druty telegraficzne i telefoniczne w 
okolicy, 


Demonstracye przeciw Piquartowi. 

Paryż. Z Angers donoszą: Kiedy minister 
wojny Piquart ze świtą wsiadał do pociągu ko- 
lejowego, aby powrócić do Paryża, kilkunastu 
komelotów rzuciło się ku niemu wołając: „Precz 
z Piquartem, który z armii został wygnany! 
Niech żyje król!“ Jeden z kamelotów starał się 
zerwać pióropusz z czapki pułkownikowi Pre- 
val, którego prawdopodobnie wziął za ministra 
wojny. Kamelotów ujęto. Tłum ludu zgotował 
serdeczną owacyę ministrowi wojny. 


Newy prezydent rządu w Persyi: 


Petersburg. Ag. pet. telegraficzna donosi z Te- 
heranu: Szach zamianowa! prezydentem mini- 
strów i ministrem skarbu Hafira il Mulka. 


Praga. Na zebraniu członków Związku prze- 
mysłu spirytusowego dla Czech ks. Fryderyk 
Schwarzenberg wygłosił mowę przeciw 
projektowi podwyższenia podatku 
od spirytusu. 


© racają! 


— Wracają! 

— Idą!.. idą cicho i ostrożnie... 

— Sen to czy prawda? uwierzyć trudno. 

Tak w Warszawie w nocy z dnia 1 czerwca 
na 2 czerwiec powtarzali jedni drugim wieść 
radosną, tak z ust do ust płynęły słowa, serce 
przenikające. 

— Wracają!... 

— Idą cicho... w mroku nocy, w upowi- 
ciu mgły, w pochodzie głuchym, bez huku bę- 
bnów, bez rozgłosu strzałów, bez komendy do- 
nośnej. ; 

A z Warszawy tłumy cisną się na brzeg 
Wisły, by własnemi oczyma ujrzeć to, na co 
długo czekali. Austryackie wojska wracają z 
Warszawy... 

Idą cicho... w mroku nocy, w upowicia mgły, 
bez huku bębnów, bez rozwiniętych sztanda- 
rów. 

Więc ma brzeg Wisły spieszą mieszkańcy 
i śledzą ruchy wojsk. 

— Babuniu!.. — szepce młode dziewcze zdzi- 
wione i przelęknione. — Babuniu!.. ty w nocy 
idziesz? Ty nad Wisłę spieszysz?.. Lękam się 
o twe zdrowie, umęczysz się, zostań w domu... 

— Obaczyć miasto wolne, być świadkiem 
tej chwili, gdy obce wojska wracają z nad 
brzegów Wisły, toż przecie jasna chwila rado- 
ści i choć bezsilna pójdę, ażeby uwierzyć, iż 
to prawda, nie sen. wE 

Idą osiwiali starey, idą młode kobiety z dziećmi 
na rękach, spieszą wyrostki i młodzieńce pełni 
zapału. Już ledwie widne ostatnie szeregi wojsk 


ustępujących, już ledwie znać tę linię szarą, 
która się gubi na widnokręgu, a za pochodem 
tem leci szept radosnych słów: . 

— Wracają! 

Warszawa odetchnęła. 

Wszedł dzień 2 czerwca 1809 roku. 

ÓW a pełne niepokoju ogarnia wszyst- 
kich. 4 > > 

— Co znaczy to wyjście? 

— Arcyksiążę Ferdynand zamierza przystą- 
pić do walki? 

— (Czyż znowu jak pod Kaszynem zabrzmią 
działa i granie kuł się odezwie? 

— Czy znowu staną nasi pod wodzą księcia 
Józefa Poniatowskiego, jeden na trzech, ażeby 
udowodnić, czem męstwo Polaków? 

Tłumy z nad Wisły wracają. 

Dzień 2 czerwca 1809 roku zdaje się peł- 
nym radości i pokoju, obcych wojsk Warszawa 
nie widzi. z 

Lecz oto w południe wieść nowa przylata: 

— Wracają! 

— Idą! idą spokojni i pełni radości, idą, z 
blaskiem zwycięstwa na czole wracają... 

— Kto?... ; 

Babunia zbielałemi usty pyta i czeka na od- 
powiedź: 

-— Kto wraca do Warszawy? 

— Nasi!... wojsko polskie wraca... 

I znowu wybiegają ludzie pełni niepokoju i 
trwogi, by na własne oczy ujrzeć tych, którzy 
wracają, by się upewnić, iż są to nasi. 

— Czemu ty babuniu spieszysz, chociaż ci 
sił brakuje? czemu wytężasz wzrok? Kogo chcesz 
zobaczyć i za kim szukasz?... 

— Ty dziecko nie wiesz jeszcze tego, iż są 
chwile, w których nie wszyscy wracają do 
gniazd rodzinnych, ty nie wiesz, iż są chwile 
dłuższe od lat, a pamięć o nich ryje w duszy 
głębokie znaki. 

— Kto wraca dziś do Warszawy, babuniu?... 

— Oto patrz: ..idą ci, którzy pod Raszynem 
zwyciężyli, — idą ci, którzy bohaterstwo Pola- 
ków znów Europie przypomnieli. Oto patrz, 
„pułk ósmy* widzisz?, pułk, w którym ojciec 
twój służy, wytęż wzrok — zeprzyj się na 
mnie, patrz dobrze... dzieiny pułk ósmy.. chorą- 

iew... 

l — Babanin! chorągiew krepą okryta... żało- 
bna... żołnierze idą smętni i żałosni.. kto zgi- 
nął?... : 

— Zginął dowódca tego pułku, Cypryan Go- 
debski. Bohater! Żołnierze płaczą po nim, Pol- 
ska za nim, jak matka za synem w smutku... 
Widzisz? Mówiłam ci.. są chwile, w których 
nie wszyscy wracają do domów... 

— Wracają babuniu!.. Słońce nad nimi w 
blasku, ludzi mnogo, chylą głowy, czapkami 
wiewają, kwiaty na nich rzucają... 

— Wytęż wzrok, wznieś się na palcach... oj- 
ca nie widzisz?... ; 

— Każdą twarz mam w oczach — nie wi- 
dzę... wracają nasi, wielu idzie... chorągiew kre- 
pą okryta.. nie — nie widzę tatusia... 

— I ja nie widzę!.., 

Babcia mówi tak cicho, 'iż iedwie głos sły- 
chać. Babunia blada jest i ręka jej drży. 

— Tatuś wróci z innym pułkiem, tatuś wró- 
ci inną drogą — nie patrz na mnie, babuniu, 
tak bardzo żałośnie... 
wróci?... 


Ty może myślisz, iż nie 


Warszawa dzień 2 czerwca 1809 roku zapi- 
sała w swej pamięci radosną datą. 

Major Horszowski z lewego brzegn Wisły 
wrócił z pułkiem 2-gim, tłumy spieszyły na po- 
witanie, słońce w blaskach złocistych szło nad 
murami miasta... 

Tylko babunia powracającego syna nie wi- 
działa. Tuliła spłakane dziecko do łona i szep- 
tała zbielałemi usty: 

— Są chwile, w których nie wszyscy do 
gniazd rodzinnych wracają.. 'Lecz przyjdą dni 
wspomnień, a wtedy ci, którzy Ojczyznę miłu- 
ją. imiona bohaterów wymawiają z czcią i — 
sercem ku nim wracają... 

Lat przeszło sto! 

Czy myślą w przeszłość nie wrócim? 

Jan Świerk. 


Restauracya Wawelu. 


W dniu wczorajszym rano i po południu w je- 
dnej z sal zamku królewskiego na Wawelu obra- 
dował komitet restauracyi Wawelu, pod przewo- 
dniectwem marszałka kraju hr. St Badeniego. 
W obradach uczestniczył namiestnik dr Bobrzyń- 
ski, hr. Chołoniewski, hr. Karol Lancko- 
roński, hr. Leon Piniński, prezydent miasta 
dr Leo, prof. Sokołowski, prof. Ulanowski, 
radca Wydziału krajowego Onyszkiewiez, Ja- 
cek Malczewski, Wacław Szymanowski, 
budowniczy Józef Pakies, konserwator dr T om- 
kowicz i kierownik restaaracyi Wawalu archi- 
tekt Hemdel. Jako zaproszeni goście wzięli udział 
w obradach wiceprezydent Sare i architekt Ka- 
zimierz Woyczyijdski. 

Po szczegółowem obejrzeniu krużganków, odre- 
staurowanych według pierwotnego projektu archi- 
tekta- Iendla; postanowiono- na ten sam sposób 
prowadzić restauracyę architektury dalszych czę- 
ści krużgunków. Postanowiono również w zasadzie 
dać strop drewniany kasetonowy nad krużgankiem 
II piętra, jednakowoż bez polichromii i bez rozet, 
wypełniających kasetony. Zgodzono się na zamianę 
drewnianej konstrukcyi dachów zamkowych na że- 
lazną, zastrzegając, aby dzisiejszy kształt dachód 
pozostał niezmieniony. Również uchwalono, aby 
dachy pokryte zostały dachówką czerwoną, niepo- 
lewaną, z przeważnem użyciem tej, która tam się 
obecnie jeszcze znajduje. 

Obok kilku spraw drobniejszych natury czysto 


lowany na krużgankach II piętra i robotę tę po 
wierzyć p. Julianowi Makarewiczowi. Zasta- 
nawiano się nad przygotowaniem programu dal 
szych robót koło fasad zewnętrznych i wew nętrz- 
nych budynku. i 

W najbliższym czasie ma być ogłoszone urzę- 
dowe szczegółowe sprawozdanie z robót restaura- 
cyjnych. 3 

W myśl życzenia obecnych oświadczył maraza- 
łek Badeni, iż odtąd posiedzenia komitetu odby- 
wać się będą w krótszych odstępach czagu. 


© 
Kronika. 
' Dziś: 
Krakow, środa 2 czerwca, 
Kalendarzyk kościelny: Marcelina i 
Eug. z 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 3 min. 38, zachód o godz. 7 m. 36, 
długość dnia godzin 15 min. 58. 


Teatr miejski w Krakowie: 
musu“ i „Synowiec stryjem“. 

Toatr ludowy: „Lalka“, 

Zebranie członków Towarzystwa ogrodnicze- 
go w gmachu chemiez. Uniwersytetu Jagiell. o g. 
6 wieczór. 

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego w do- 
mu własnym o godz. 6 wieczór (wykład prof. Lew- 
kowicza: Gruźlica n dzieci). 


„Doktor z 


Teatr miejski-we Lwowie: „Mascora* 


(występ Van Tuwo). 


Sprowadzenie zwłok Siowackiego.  Plenarne 
posiedzenie komitetu ogólno-akademickiego dla u- 
czczenia Juliusza Słowackiego w Krakowie odbę- 
dzie się we czwartek 3 czerwca w sali Collegii 
novi o godz. 3 po południu z porządkiem dzien- 
nym: 1) Wiec z powodu odmowy kard y- 
nała Puzyny. 2) Wnioski i interpelacye. 

Posiedzenie Rady m. Krakowa (we czwartek) 

zajmie się następującemi sprawami: „Sprawa obję- 
cia przedsiębiorstwa budowy części kolektora; Za- 
kupno realności na Zwierzyńcu na cele wodociągo- 
we; nabycie 370 stołów targowych; adaptacya ro- 
ainości w ulicy św. Krzyża na ceie Związku ekon. 
urzędników; ubezpieczenie funkcyonaryuszy gmin- 
nych: sprawozdanie komisyi teatralnej o stanie 
teatru miejskiego; wybór komisyi dla obchodu 
rocznicy grunwaldzkiej i 600 rocznicy urodzin Ka- 
zimierza Wielkiego; na posiedzeniu poufnem — 
szereg spraw osnbistych. 
: Zgromadzente profesorów uniwersytetu zwo- 
łał rektor Fierich na czwartek godz. 4 i pół 
po południu do sali Collegii novi. — Na porządku 
dziennym obrad będą następujące sprawy: 1) utwo- 
rzenie profesorskiego Koła Towarzystwa Szkoły lu- 
dowej; 2) sprawa darn na szkoły kresowe. 

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Mendrys rodem 
z Bolesławia, prof. seminaryum nauczycielskiego w 
Krakowie otrzymał w uniwersytecie Jagiel. stopień 
dra filozofii. e 

Zmiana urzędowania nastąpi w krakowskiej 
dyrekcyi kolei państwowych. Mianowicie 
z dniem 4 b. m, rozpocznie się 6-godzinny czas 
urzędowania od 8 rano do 2 po południu dla wszy- 
stkicu urzędników bez wyjątku. Wobec tego zała- 
twianie wszelkich spraw tylko w tych godzinach 
odbywać się będzie. 

Z teatru miejskiego. Przyjęte w sobotę tak 
żywemi oznakami rozweselenia pełne humoru kro- 
tochwiłe klasyczne: „Synowiec stryjem* i „Doktór 
z musn*, grane będą po raz drugi dzisiaji w pią: 
tek. Względy repertuarowe nie pozwolą juź w 86: 
zonie bieżącym na powtórzenie tych arcywesołych 
sztuk. 

Wycieczki statkami na Wiśle. Pierwsza próba 
urządzenia komunikacyi zapomocą statków, krążą- 
cych po Wiśle między Krakowem a Bielanami, u- 
rządzona w oba dni Zielonych Świąt, nie powiodła 
się z powodu wadliwej organizacyi tego przedsię- 
biorstwa i nietaktownej konkurencyi, jaką niespo- 
dziewanie urządziło grono osób, występujących pod 
firmą „Tow. im. Kościuszki*, przedsiębiorstwu, 
podjętemu przez akademickie Koło „Tow. szkoły 
ludowej“. Tego rodzaju konkurencyjne przedsię- 
wzięcia, pomijając już okoliczność, że wprowadzają 
w błąd publiczność, powinny być podejmowane po 
wzajemnem porozumieniu się, aby na tem nie cier- 
piał interes publiczny, a także aby nie osłabiać 
w przyszłości zaufania publiczności do tego ro- 
dzaju przedsiębiorstw pod firmą poważnych insty 
tucyj. Zorganizowanie dwóch przedsiębiorstw kon- 
kurencyjnych — jak zaznaczyliśmy na wstępie — 
dało powód do głosów niezadowolenia publiczności 
z przyczyny doznanego zawodu, zwłaszcza, że na 
domiar niepowodzenia galary osiadły na mieliźnie 
i publiczność po parugodzinnem czekaniu 
opuścić je musiała: w ten sposób zmarnowano 
kilku setkom publiczności całe niedzielne popoła- 
dnie. á 

Ponieważ sprawa przewozu statkami na Wiśle 
jest dopiero w zawiązku, powinna być przede- 
wszystkiem zorganizowana portowa służba bezpie- 
czeństwa, któraby zapobiegała natłokowi i regulo- 
wała dostęp publiczności do statków. Wskutek bra- 
ku tej służby i jakiejkolwiek wogóle ingerency1 
organów tezpieczeństwa publicznego, łatwo np. w 
czesia świąt przyjsc mogło do katastrofy. 

- Mamy nadzieję, że odnośne czynniki w przy- 
szłości zajmą się opieką publiczności i uregulowa- 
niem tej sprawy, która w chwili obecnej zaczyna 
wchodzić w okres aktualności. 

Akademieki Związek sportowy. Od 26 do 28 
z. m. odbyła się staraniem sekeyi turystycznej as 
kademickiego Związku sportowego trzydniowa inau- 
guracyjna wycieczka do Pienin, prowadzona przez 
p. Wacława Majewskiego, słuchacza medycyny. — 
W wycieczce wzięło udział 27 osób, w tem 8 pań. 
Wycieczkowicze dnia 26 maja o godz. 11 min. 52 


technicznej, postanowiono odrestaurować fryz ma-!w nocy opuścili Kraków, udając się koleją do No» 


wego Targu. Stąd furami pojechali do Czorsztyn a, 
zwiedzając po drodze w Dsmbnie drewniany z e- 
poki ostrołukowej kościółek. Dłuższy postój w Czor: 
aztynie pozwolił na zwiedzenie pięknych ruin nie- 
gdyś warownego zamku, Putem wsiadło towarzy- 
stwo do łódki. Jazda po Dunajcu trwała 5 godzin. 
Na dragi dzień nuskuteczniono wyjście na szczyty 
Trzech Koron i Sokoliey, oraz zwiedzono ruiny 
zamku św. Kingi. Trzeciego dnia pomaszerowano 
do Czorsztyna, wzdłuż brzegów Dunajca, zwiedza- 
jąc jeszcze raz dolinę pienińską, oraz Czerwony 
Klasztor i Niedzicę. Z Czorsztyna na furach do- 
stano się do Nowego Targu, skąd koleją do Kra- 
kowa, 

Nadmienić należy, Że wycieczka wypadła bar- 
dzo pomyślnie; młodzi turyści, nie odczuwając zmę- 
czenia, rozchodzili się do domów, obiecując sobie 
wzajemnie wziąć udział w najbliższej projektowa- 
nej wycieczce. Wycieczka była tania, bo od osoby 
wyniosła 25 koron. — Za zajęcie się sprawą Wy- 
cieczki, oraz za gościnne przyjęcie jej uczestni- 
ków sekeya turystyczna akademickiego Związku 
sportowego składa serdeczne podziękowanie dyrek- 
torowi zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 

Stragan przy parku Krakowskim. Grono ro- 
dziców, mieszkających w okolicy parku Krakow- 
skiego, przesyła nam pismo następujące: Tuż przy 
bramie wchodowej parku Krakowskiego po lewej 
ręce znajduje się pospolity stragan, na którym roz- 
łożone są cukierki, ciastka, owoce i przeróżne „ła- 
kocie*. Kto zna stragany w śródmieściu Krakowa, 
kłócące się z hygieną, może sobie wyobrazić, jak 
wygląda podobny stragan, umieszczony na peryfe- 
Tyi miasta i wolny od wszelkiego dozoru. Owe rze- 
kome łakocie już od początku. dostając się na stra- 
gan, są wielce nieapetyrine — że użyjemy łagodne- 
go wyrazu — a kiedy je kurz należycie przysypie, 
czasem deszczyk pokropi, setki rąk w palcach obró- 
ci, łakocie stają się synonimem czegoś odwrotnego. 
Ale dziatwa, jak stwierdziliśmy, kupuje te łako: 
cie, chyba z niecierpliwości, gdyż w parku może 
to samo, tylko w stanie czystym i w innej jako- 
ści, dostać w tamtejszym kiosku. Ponieważ, o ile 
wiemy, magistrat krakowski na terytoryum Nowej 
Wsi Narodowej nie wykonuje swej władzy, więc 
zwracamy Bię do starostwa krakowskiego, ażeby z 
powodów hygieniczno-policyjnych usunął stamtąd 
ów stragan. Zbliża się pora owoców, podczas któ- 
rej podobne stragauy są notorycznie rozsadnikami 
chorób żołądka. 

Napad na cyklistów: W niedzielę nad ranem 
napadło 30 ludzi na powracających przez rogatkę 
Gródecką we Lwowie cyklistów. Sześciu zdołało się 
bądź to wymknąć, bądź obronić, tylko jednego, na- 
zwiskiem Antoviego Polczyńskiego, urzędnika pry- 
watnego, obito ciężko, zadając mu wiele ran na 
głowie, rękach i plecach, z tych jednę poważną, 
kłutą. Rannego opatrzyło pogotowie ratunkowe. 

W sprawie tej jeden z dzienników lwowskich 
zamieszcza następujące szczegóły: W sobotę wie- 
czorem grupa cyklistów wyjechała ze Lwowa do 
Przemyśla pod wodzą kap. oddziała Porczyńskiego. 
Wyjechano w cadną noc księżycową 0 godzinie 10 
wieczór. Kiedy wycieczkowcy znależli się naprze- 
ciwko szkoły straży skarbuwej w Sygniówce, bamu- 
da, złożona z dwadziesta kilka dra- 
bów, zastąpiła im drogę, atakując ich tak nagle i 
z taką gwałtownością, że w pierwszej chwili nie 
oryentując się w groźnej sytnacyi, nie mogli na- 
wet pomyśleć o środkach obrony. Zbóje, posła 
gując się z całą zażartością kijami, 
pościągali z maszyn cyklistów, którzy, 
ochłonąwszy dopiero nieco z przerażenia, zaczęli, 
trzymając w rękach koła, cofać się tyłem ku dro 
dze, prowadzącej do Zimnej Wody, i sześcia z nich, 
dosiadłszy w końcu rowerów, ratowało się uciecz- 
ką. Trzech pozostałych jednak, a mianowicie pp. 
Lityński, Dzikowski i kap, Porczyński, którzy nie- 
jako ząsłaniali odwrót, ciężką mieli przeprawę z 
bandytami. Ostatni zwłaszcza dotkliwie bardzo od: 
czuł na sobie skutki tej nieoczekiwanej batalii: 
potratowano go nogami, zmaltretowano ki- 
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Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowiany 


i Józef Kuleszy. 


naprzeciw «mentarza w krake- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca.gra- 
nitu i marmaru, Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejsco 
g i na prowinczi. Telefon 759, 
234 28 U 


15.000 koron 


poszukuje do wypożyczenia znamienita osobi- 
stość na kmitki czas za 4-krotnem pokryciem, 
tylko bezpośrednio od mającego pieniadze. — 
Zgłoszenia w języku niemieckim pod „Sicher 
przyjmuje Administrarya „N. Reformy”. 3435 


Przyjmę zaraz 3429 


pomocnika fryzyerskie$o. 


K. Figiel, Fryzyer, Rynek 26, Kraków. 


Młoda panienka 
poszukuje miejsca bony lub do wyrę- 
czenia pani domu. Pisemne zgłoszenia 
pod X. X. przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 21450 


Zygmunt WIECZOREK 


KRAKÓW, SUKIENNICE 29. 
Najlepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze krawatki. 
86 39 0 Najlepsze rękawiczki. 


Bardzo niskie ceny. 
wykształcona osoba poszuku- 


Młot je lekcyi na wsi lub miejscu 


kąpielowem na czas wakacyj (na lipiec 
i sierpień). Najchętniej wyjedzie jako 
towarzyszka. Zgłoszenia listowne pod 
„Towarzyszka* przyjmuje Administra- 
eya „N. Reformy“. 260 1 0 


w 


orto, 


Do wynajęcia 0d |-96 czeiwta 
2 pokoje słoneczne, duże, jeden tirontowy z 


mebiami, może być i kuchnia z urządzeniem. 
Ul. Starowiślna 12, III p. 


poszukuje lekcyi w Krakowie. © 
Zgłoszenia pod W. H. przyjmuje Administr. 
»N. Reformy“. 


jami, zadano kilka ran nożem na głowie, na łopat- 
ce i ndzie. Atakowana trójka musiała dobyć rewol- 
werów i ich celne, jak się później pokazało, strza- 
ły ostatecznie sprawiły, że chnligani wyrzekli się 
dalszej rozprawy i pierzchli, unosząc jako łup ro- 
wer p. Porezyńskiego. Krwią zbroczonego, upada- 
jącego z sił kapitana, doniósł p. Lityński, dźwiga- 
jąc go na swoich barkach, do Zimnej Wody, skąd 
rano, po tymczasowym opatrunku rannego na po- 
steranku żandarmeryi, towarowym pociągiem doje- 
chali trzej cykliści do Lwowa. Rower p. Porczyń- 
skiego znaleziono na dziedzinen zastępcy naczelni- 
ka gminy w Sygniówce, gdzie też podobne bandyci 
wydobywali sobie kule, wpakowane im strzałami 
broniących swego życia cyklistów. 

Wyscigi konne we Lwowie odbywały się w dal- 
szym ciągu w niedzielę i poniedziałek. W niedzielę 
było biegów sześć, w których kolejno zwyciężały 
„Brenta*- Hallera, „Torskie* Kollera, „Haddżar* 
hr. Dzieduszyckiego, „Dummheit“  Jampolskiego, 
„Minoli* Kollera i „Bałamutka” hr. Tarnowskiego. 
W poniedziałek również było sześć biegów. Pierw- 
sze przyszły do mety: „Tengerszem* Lettnera, 
„Žižka“ Dydyńskiego, „Watercock* hr. Potockiego, 
„Chorążanka* Ostaszewskiego, „Kłlown* hr. Tar- 
nowskiego i „Janusz“ Kreisla. Następny dzień 
wyścigów we czwartek. 

Straszny czyn umysłowo chorego. Bolesław 
Hałgasiewicz, były konduktor kolejowy, zamieszka- 
ły przy ul, Szeptyckich we Lwowie, dostał w po- 
niedziałek napadu szału i w tym stanie poprzeci- 
nał sobie brzytwą żyły u nóg. Pogotowie ratunko- 
we odwiozło go do szpitala powszechnego. 


Zmarli: 

Franciszek Dorniak, elektrotechnik, przeży- 
wszy 54 lat, umarł w Krakowie. 

Antoni Skórkowski, maszynista kolei pań- 
stwowej w Jaśle, umarł w Krakowie przeżywszy 
52 lat. a 

Marya Grudzińska, ,przyżywszy 80 lat, amar- 
ła w Krakowie. 


Mianowania. „Gazeta lwowska“ ogłasza: Na- 
miestnik zamianował praktykanta konceptowego 
skarbu, Seweryna Hubiczka, koncepistą policyi dy- 
rekcyi policyi we Lwowie. - Prezydyum krajowej 
dyrekcyi skarbu przeniosło komisarza skarbu, Bo- 
gusława Jasieńskiego, z administracyi podatków 
we Lwowie do oddziału podatkowego starostwa 
w Brzeżanach a koncepistę skarbu, Jana Maksyno- 
wicza z oddziału podatkowego starostwa w Droho- 
byczu do oddziału podatkowego starostwa w Żywca. 


miany w stanie posiadania realności. 


W kwietnia b. r. zaszły w Krakowie następu- 
jące zmiany w posiadaniu realności: 

Przez kontrakt kupna; Dom 2-piętrowy 
przy ul. Karmelickiej 1. 40 i 41 nabyli Maurycy 
i Rozalia Rennertowie od Antoniego i Eufemii Ko- 
ziańskich za 124.000 K; dom 3-piętrowy przy uł, 
Floryańskiej l. 364 nabyli Leon i Salomea Wet- 
steinowie od Jana i Bronisławy Miśkiewiczów za 
134.000 K; dom 2-piętrowy przy ul. Zielonej 1. 
157 nabyli Leopold i Róża Erlichowie od Ignace- 
go i Antoniny Immergliicków za 92.000 K; dom 
9-piętrowy przy ul. Berka Joselowicza 1, 498 na- 
byli Markus i Róża Marmarowie, oraz Pinkus i Ró- 
ża Weissbergowie po jednej czwartej części od 
Chaima Berka Cakiera za 82.000 K; połowę par- 
celi gruntowej przy ul. Blichowej lwh. 2275 i lwh. 
2291 nabył Józef Gogniski od Antoniego Fogo- 
rzelskiego za kwotę 13.500 K; dom 3-piętrowy 
przy nl. Floryańskiej 1. 358 nabył dr Józef Róże- 
cki od Hermana i Zofii Laberscheków za 106.000 
koron; dom 2-piętrowy przy nl. Józefa Szujskiego 
1. 322 nabyła Melania Dobrzańska od Józefa Bra- 
mera za 79.500 K; dom 2-piętrowy przy ul. Pod- 
zamcze l. 515 nabyli Salomon i Helena Ritterma- 
nowie od dra Emila Parnasa za 230.000 K. Gmi- 


rój“ 


A ZE 


igły, Szpilki, 


STEFAN POBĘBSKI 


NOWA REFORMA 


na m. Krakowa nabyła dom 3-piętrowy przy ulicy 
Grodzkiej 1, 95 od Alojzy Lindquist i Anny Gros- 
se za 80.000 K; dom 3-plętrowy przy nl. Grodz: 
kiej 1. 93 od H. Rechta za 100.000 K; dom 2-p. 
przy ul. WW. Świętych od dra Ignacego Lanera 
za 140.000 K; dom 3-pięfrowy przy ul. Grodzkiej 
i 94 od Jakóba Reicha za 97.500 K. — Parcelę 
gruntową, wydzieloną z realności przy ulicy Sta- 
rowiślnej l. 80 nabył Chaim Cukier od Jul. Fried- 
leina za 88.074 K; jedną piątą domu przy ulicy 
Wiślnej 1. 176 nabył dr Tad. Bednarski od Józe- 
fa Retingera za 21.000 K; dom 2-piętrowy przy 
ul. św. Jakóba 1. 174 nabył Andrzej Fajkowski od 
Kat. Maśniekiej za 33.600 K; dom 2-piętrowy przy 
ul. św. Jana l. 295 nabyło Two zaliczkowe urzęd- 
ników od Kat. Rybczyńskiej i Hel. Lebhardt za 
68.400 K; dom 2-piętrowy przy uł. Piotra Micha- 
łowskiego 1. 12 nabył Adolf Liebeskind od Mik. 
Woronieckiego za 51.000 ,K; parcelo gruntową 
wydzieloną z realności przy ul. Łobzowskiej 1. 99 
nabył Izrael Abrahamer od Ignacego Bobera za 
3.372'60 K; dom parterowy przy ul. Łobzowskiej 
l. 99a nabył Władysław Kaczmarski od Ignacego 
Bobera za 49.880 K. 

Przez iune umowy; 1/5 część realności 
przy ul. Floryańskiej 348 otrzymała w darze od 
Pauliny Gronewayrowej Bronisława Cwynerowa, 

Przez śmierć właściciela: Dom 2-pię- 
trowy przy ul. Piotra Michałowskiego 1. 12, war- 
tości 39.600 K, otrzymali w spadku po ś. p. Janie 
Gołębiowskim Mikołaj i Marya Woronieccy; połowę 
realności przy ul. Józefa 1. 261 oraz połowę real- 
ności przy tej ulicy 1. 262 w wartości 52.779 K, 
otrzymali w spadku po 'Taubie Herschtalowej, Gitla 
Reinhold, Izaak, Satomon i małoletni Izrael i Cha- 
ja Herschtalowie oraz Malka Gross po t/g Części; 
1/, część domu 3-piętrowego przy ul. Jagielloń- 
skiej . 12, wartości 15.826 K, otrzymali w spad- 
ku po ś.p. Witoldzie Bochenku, Bronisław, Adam, 
Lucyan i Mieczysław Bochenkowie po 1/1, Części; 
pół domu 2-piętrowego przy ul. Strzeleckiej 1. 246 
wartości 38.097 K, otrzymali w spadku po Ś. p. 
dr. Janie Iwańskim, Alfred i Elwira Iwańscy po 
1/, części; połową realności przy ul. św. Seba- 
styana l. 129, wartości 28.000 K, otrzymali w 
spadku po Henryku Tuchfeldzie, Regina Tuchfeld; 
dom |l-piętrowy przy ul. Kopernika l. 37, otrzy- 
mała w spadku po Ś. p. Ignacym i Maryi hr. Po- 
tułickich, Eleonora z hr. Husarzewskich ks. Lubo- 
mirską. 


Proces kołomyjski. 


(Od naszego korespondenta). 


Kołomyja, 30 maja. 

Od kilku dni miasto nasze zainteresowane jest 
Żywo procesem bandy złodziejskiej, któ- 
rej występy wywołały w swoim czasie żywe porn- 
szenie w kraju. Były to napady rabunkowe na ple- 
banie, dokonane przez bandę w okolicy naszego 
miasta. Zaniepokojenie było znaczne i dopiero przy- 
padkowe odkrycie przestępców i ich przyareszto- 
wanie dało satysfakcyę obrażonej justycyi. Skon- 
struowanie aktu oskarżenia byłu rzeczą już łatwą, 
a posadzenie aresztowanych na ławie oskarżonych, 
stało się faktem. Zasiedli na niej pozostający w are- 
szcie śledczym: 1) Kiryło Bukojemski, 19-letni 
prywatny uczeń gimnazyalny (z Caculina); 2) Wło- 
dzimierz Homik, 23-letni uczeń pryw. semina- 
rynm nauczycielskiego (z Podhorzec), za zbrodnię 
kradzieży karany; 3) Stefan Wełyczko, 20-letni 
uczeń seminarynm nauczycielskiego (z Kołom;i); 
4) Paweł Drozdowski (z Borszczowa), 18-letni 
uczeń VI kl. gimnazynm ruskiego w Kołomyi, i po- 
zostający na wolnej stopie; 5) Aleksander ĦH o mik, 
24-letni nauczyciel ludowy w Traczu; 6) Kornel 
Bukojemski, 52-letni właściciel folwarku w 
Cuculinie, ojciec podsądnego Kiryły; Florentyna 
Bukojemska, żona Kornela, 42-letnia właści- 
cielka folwarku i 8) Mikołaj Bukojemski, syn 
Kornela i Florentyny, 21-letni uczeń szkoły ślu- 


poleca 


Kraków, obecnie Rynek 32. 


Zamówienia odwrotnie. 


stuka 2. Tel. 20371 | 


Jeneralne zastępstwo Akc. Tow. (łramofonów z marką „Piszący Aniolek“, Poleca 
swoje stanowczo bez szmeru grające gramofony uznane przez pierwszorzędnych znawców za 
najlepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Części składowo i warsztaty reperacyjnęe 


Gramofon koncertowy z 
Cenniki darmo i opłatnie. « Przeróbka lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz wielki wybór Pathófonów | płyt, 
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- Akademik 


40 19 0 


Z drukarni Literackiej w Krakowie. ul. Jagiellońska 10. 


Odznaczony na wystawie jabilen- 
szowej najwyższem 


Zakład pogrzebowy 
NANA W O LRNEGO 


grzy aL św. Tomasza l. 4, też przy placa Szczepańskim, Filia: ulica Ńepernika |. 6. — Telefon e 33L 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oras sprowadzania sgwłok zo le rog 


Sroda, 2 Czerwca 1909, 


sarskiej w Świątnikach, Wszyscy oskarżeni są Ru-|konany, że to skradzione rzeczy — o których czyż 
sinami. tał w gazetach. uć 
Akt oskarżenia zarzuca podsądnym cały szereg| Św. ks. Aleksander Rusin, proboszcz z Korni- 
kradzieży z włamaniem i rabunków, między innemi | cza, opowiada szczegóły napadu. Homik z zamaza« 
kradzież u ks. Smereczyńskiego w Kołomyi (zabrali |ną twarzą złapał go za szyję i domagał się pie- 
różne rzeczy wartości 1619 kor.), przyczem Kiryło niędzy. Nagle usłyszał krzyk w kuchni. Myślał, ża 
Bukojemski i Włodzimierz Homik urani byli w ko- | żonę mordują — prosił, aby nikogo nie zabijali, że 
miniarki z przyprawionemi wąsami i bro-|odda wszystko, co posiada. Zdawało mu się, że jest 
dami, uzbrojdni w rewolwery, karabin i sztylet; | kilku bandytów. Homik zgrabny, jak magik, wy- 
napadli nocą na dom ks. Pawluka (w maskach) |ciągnął mu ze spodni pngilares i` znikł. Łóżko żo- 
w Piadykach i zabrali tam pieniądze; również no- |ny było puste, Ks. Rusit uciekł bosy w koszali 
cą wpadli na plebanię w Kornicza i ks. Rusina|i pomimo śniegu i zimna wyleciał na podwórze 
ograbili Nakto akt oskarżenia zarzuca podsądnym |i krzyczał o pomoc, a następnie schował się w Jre- 
cały szereg mniejszych kradzieży, wutni. Zlecieli się sąsiedzi i gdy wyszedł z dre- 
Sprawców wykryto przypadkiem. Gospodarz, u watni chcieli go zabić, myśląc, że to jeden z mor- 
którego mieszkał Drozdowski, skonstatował, że w | derców. Następnie posłał po*strzełhę i kazał strze- 
kuferku jego lokatora 'znajdują się liczne sztuki |1AĆ na alarm. Na to pouciekali bandyci. Na szczę: 
srebra. Dał znać do połicyi; całą rzecz odkryto. |Ście pojawiła się żona. Po -uspokojeniu się kazał 
Trybunał rozpoczął przesłuchiwanie obwinionych. | Zaprządz konie i dał znać żandarmeryi. Była to 
Pierwszy zeznaje Bukojemski (wygoiony, wygląda | Noc straszna: skutkiem przestrachu cierpiał przez 
na aktora). Uczył się do matury, gdy Homik za- | Czas dłuższy na podrażnienie nerwów. Całe mieszka- 
proponował mu dokonanio kilku kradzieży, bo po-|:% było splądrowane. Homika poznaje — podczas 
trzeba pieniędzy „na cele rewolucyjne i narodowe“. | napadu był groźnym, 
Homik mówił tak „demonicznie*, że uległ mu. |. Podczas przosłuchania świadków  Bukojewski 
Przyznaje się też do rabunków, twierdząc, że dzia- |i Homik ciągle uśmiechali się. Drozdowski i We- 
łał pod presyą Homika, bał się go potem, sądząc, tyczko robią wrażenie ofiar hersztów Bukojemskie- 


że Homik go zastrzeli. Rabunki wykonywali w maj80 i Homika. . . 


skach, grożąc toporkiem. Z rabunków nie dostał 
dotąd ani centa (7). Y 

Oskarżony Homik przyznaje się, 
uśmiechnięty, do winy, twierdzi jednak, że działał 
z namowy Bukojemskiego, który układał plany. Na 
zapytanie, : poco sprawił sobie pancerz na piersi, 
odpowiada, że pancerz przeznaczony był do teatru 
amatorskiego. 


cynicznie 


Publiczności przysłuchuje się bardzo wiele. Na- 
tłok i ścisk był tak olbrzymi, że wywalono drzwi 
prowadzące do sali rozpraw, Wyrok zapadnie we 
wtorek. 

(Telegram „N. Reformy") 
5) Kołomyja, 2 czerwca. 

Podczas rozprawy wczorajszej przesłuchano dy- 


Ei yA rektora i i i i ie- 
Z powodu sprzeczności w zeznaniach obu oskar- i profesorów gimnazynm ruskiego i ruskie 


żonych, zarządzono ich konfrontacyę. Homik 
staje obok Bukojemskiego. W rozdrażnienia zarzu- 
cają sobie nawzajem kłamstwo. Wreszcie Bukojem- 
ski powiada: 

— Homik skradzione złoto schował w domu ro- 
dziców pod podłogą! ` ' 

Komisya udaje się na wskazane miejsce i znaj- 
duje rzeczywiście skradzione złoto. 

Oskarżony Stefan Wełyczko nie ' przyznaje 
się do winy; — przymusem nakłaniano go do współ: | 


r 


go pryw. sem. naucz. Zeznawali oni bardzo nieko- 
rzystnie dla Kiryła Bukojemskiego; co do osk. Ho- 
mika byli wstrzemięźliwsi. Przesłuchano także ojc% 
osk, Homika, który jest dyrektorem szkoły ludowej. 

Po południa przedłożono przysiogłym 30 pytan 
poczem zabrał głos prokurator. Wyrvs spodziewa- 
ny jest późną nocą. (Do zamknięcia dziennika nie 
otrzymaliśmy żadnej informacyi o zakończeniu, lut 
odroczeniu na dzień dzisiejszy — rozprawy. Przyp, 
red.). 


t 


udziała i wciągnęto go. Podczas rabunków staral | memmummmummmm 


się niespodzianie wymknąć, zawsze grożono ma je- 
dnak kulką w obawie, aby nie zdradził, 

Oskarżony Drozdowski nie poczuwa się do 
winy. Rzeczy przechowywał, nie znając ich pocho- 
dzenia. j 

Po przesłuchaniu oskarżonych stawali kolejno 
przed sądem świadkowie. Z ich zeznań najcie- 
kawsze są pani Pawlukowej, żony księdza ru- 


"Odpowiedzialny redaktor i i . 
Michał KonopińskKi. 
Z OK OC) 

, Ruch przejezdnych. 


Kraków, 1 czerwca. 
HOTEL KRAKOWSKI: dr Tadeusz Wiśniewski ze Lwo- 


skiego, która opowiada, że Homik i Bukojemski lwa, dr Kazimierz Krzaklewski z Dębna, Janowie Orschu- 


grozili jej śmiercią, żądali pieniędzy na cele rewo- 
lncyjne. Mężowi kazali podnieść ręce do góry. Wte- 
dy przerażona powiedziała: „Wszystko zabieraj- 
cie“ i wskazała im klucze, z czego skorzystali 
i splądrowali doszczętnie mieszkanie. Mąż od tego 
czasu zachorował na wstrząs nerwowy, skutkiem 
choroby nie mógł też jawić się na rozprawie. 
Dwaj inni świadkowie opowiadają szczegóły na- 
padu na Bożenę Filipowiczową. Homik i Bukojem- 
ski udawali duchów, zagrozili śmiercią jeśli się ru- 
szą. Podczas włamania się mówili po polsku i wo- 


łali nawet dla zmylenia tropu: Nie mówcie po ru- 
sku; nie lubimy Rusinów. i 
Św. Zdzisław Kuczabiński, stroiciel forte- 


pianów, u którego mieszkał Drozdowski, zeznaje, 
że Drozdowski jednego dnia, rzekomo wezwany te- 
legraficznie, wyjechał z Kołomyi. Wtedy Kucza- 
biński podejrzywając Drozdowskiego o jakieś nie- 
czyste manipulacye — zabrał się do jego kufra 


lik z Strumienia, Wacław Wolniewicz z Rzeszowa, Jan 
Smichowski ze Zgierza, Władysławowie Włodarscy ze 
Szczecina, Walery Topkofi, Aleksander lwanow z Często- 
chowy, prof. Maksymilian Klaga z Poznania, Jerzy Mul- 
ier z Dąbrowy górniczej, Stanisław Piekarski, Stanisława 
Piekarska Adamczyk z Petersburga, nadpor. Kazimierz 
Drittenberg z Bielnicy (Bośnia), inż. Władysław Kulczyc: 
ki z Borysławia, Zygmunt Zalesiński, Jan Chwalibóg 2 
Gromnika. Ryszardowic Neuwirth z Ostrowca (Ks. Poz.), 
Karolina Szczeniowska z synem z Winnicy. Bronisława: 
wie Woyde z Będzina, inż. Władysław Skarbek z Krze- 
Bzowic, Jan Foltanek z Dziedzic, prof, Piotr Rusiecki z 
Jzęstochowy, Józef Stuchnik z Ropczyc, dr Ludwik Li- 
piński z Dobczyc, Alfredowie Ziębowie, Piotr Brzeżnieki, 
Józef Szwiniecki z Niemiec (Król, Pol.), Stefan Bzowski 
z Kielc, Julian Kijewski, Stefan Michalis, Wacław Wa- 
lewski, Antoni Klyszewski z Warszawy, Leon Borski, 
Edward Lindner, Józef Heywar, Jan Rusiniak, Franci- 
szek Małysz, Zofia Małysz z Frysztatu, Stan. Szawelscy 
z Pietrzejowie (Król. Pol), inż. Antoni Breyer z Saar- 
bricken, Zygmunt Wątorek z Qłruszowa, dr Józef Orzeł 
z Ujanowice. Józef Wtlezynski, Janowie Sambor z Zawier- 
cia, Józef Scheiger z Brodów, Henrykowie Rognyscy z 
Żywca, Feliks Jordan z Dąbia. inż. Stanisław Ślewik Z 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
z Browaru Fiieszczzńskieśo w Piiźnie 


w beczkach, butelkach i syfonach. 


nici, tasiemki 


Zamówienia odwrotnie. 


w obecności kolegi Drozdowskiego. Kafer był cięż- zaw wa r ujskni z AB z) AD dr | 
ki — nie dał się otworzyć — w pasyi rzacił nim | 49! Poniewicki z żoną z Sambora, prof. Bolesław Wo- 
à sej Ce! , > : źniakowski z Warszawy, Stanisł Schut Tarnowa 
i usłyszał jakiś dźwięk podejrzany, To go zaintry- Enae Schmeidel a Libiąża. jk „mowić 
gowało, gdyż jako stroiciel miał „dobry słuch“. 

Wreszcie udało mu się dłatem otworzyć kufer i zna- 
lazł tam cały skład srebra. W tej chwiji był prze- 


Główny skład: 


Kraków, Jagiellońska ] 


Wysyłki na prowincyę nskutecznia się od- 
wrotnie. 3855 4 10 


Pokój umeblowany 


pa II p. od frontu do wynajęcia od 1 
sj [czerwca przy ul. św. Jana 26. gi90 10 0 


Ogieszenie. 


i| Kto chce bezpłatnie otrzymać swój 

portret naturalnej wielkości, wykonany 
na platyno-bromowym papierze, niech 
prześle swój adres do Czytelni Polskiej 
A| w Suczawie. 103 20 0 


Qillu © Zakopanem 


w ładnem położeniu (z widokiem na r 
Giewont) składająca się z 9 pokoi i Miody człowiek ; 
kuchni (w suterynie) wraz z oficyną | słuch. praw poszukuje jakiegokolwiek 
z 4-ma pokojami, z powodu wyjazdu | zajęcia biurowego w godzinach popału: 
z wolnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia | dniowych lub wieczornych. — Łaskawe 
do właścicielki, Zakopane, w. Sienkie- |zgłoszenia pod A. E. przyjmuje Admi- 
wicza 12. 183 150 |nistracya „N. Reformy". 223 14 0 


Założony w r. 1872 


| Lakład artystyczno - kamieniarski 


BRACI TREMRECKICH 


| Kraków, ul, Rakowicka 7, tel. 462, 


5 podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
e pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu, 81 110 300 


263 1 0 


odznaczeniem 
GRAND PRIX. 


Grodzka 7. 


na miejscu. 


krajów europejskich. 


Kraków 


10 płytami 69 koron. 


"dinac 
Safwyższemi nagrodach 


ZYGMUNT RABA 


fortepianista 2 


SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIH 


Wyłączne zastępstwo c. k. fabryki 


BRACI STINGL 


Pianina od 500 koron (także na raty), — Rraków — ul. św. Jana 1. 13. 


Kapelusze i 


(ohak Wawelu). 


272 2 15 


Sprzedaż, zamiana, wynajem. 
kaeka esaat TN 


186 19 0 


najšwieższe modele paryskie, poleca na obecny sezon 


JOZEFA KARMAŃSKA 


W wielkim wyborze kapelusze żałohne. 208 20 0 
Rządca Drukarni L. K. Górski. 


21290 


